
Z BADAŃ NAD KSIĘGAMI 
METRYKALNEMI.

W  archiw ach parafialnych leżą częstokroć zupełnie n iedo­
statecznie zabezpieczone m aterjały  niezmiernej w artości. Są to  
księgi m etrykalne, sięgające niekiedy aż do XVI w. i p ozw a­
lające na ustalenie ilość narodzeń, zejść i m ałżeństw  dla okresów  
minionych, nie posiadających dotychczas zestaw ień dem ogra­
ficznych. Na w ysoką w artość tych  m aterjałów  zwrócił uw agę 
już w  XVIII w ieku Laplace i p róbow ał je wyzyskać dla o k re ­
ślenia liczby ludności Francji w spółczesnej. U nas w  celu w y­
zyskania tego, dla h istoryków  i dem ografów  tak  w ażnego źródła, 
praw ie nic jeszcze nie zrobiono. K orzon w  sw ych p róbach  o k re­
ślenia liczby ludności Polski za S tan isław a A ugusta  nie m ógł 
się oprzeć na tej pew nej podstaw ie. Później przez konsystorz 
lubelski ogłoszone w yciągi nie sięgają po za rok 1809 w stecz. 
D opiero v  ostatnich latach przez prof. Franciszka B ujaka 
pod ję ta  p ró b a  opracow ania ksiąg m etrykalnych zapoczątko­
w ała wyzyskanie tych dla statystyków  tak  ważnych m aterjałów . 
Znajduje się ona jednak jeszcze d o tąd  dopiero  w  fazie prac 
przygotow aw czych i nie będzie już w stanie w ynagrodzić nam 
strat, porobionych przez w ojnę w  naszych prow incjonalnych 
archiw ach parafjąlnych.

W artość tych m aterjałów  statystycznych jest bezw arun­
kow o niedoceniana przez nasze duchow ieństw o. Dzielą one pod 
tym  względem  los innych m aterjałów  statystycznych zbieranych 
w  związku ze spow iedzią w ielkanocną. Przy odpow iedniem  
opracow aniu dane tej ostatniej kategorji pozw oliłyby na d o ­
kładniejsze zorjentow anie się w  rozwoju życia religijnego i d o ­
starczyłyby bezw ątpienia bardzo w ielu i p rak tycznie w ażnych
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wskazówek. Opracowanie wahań liczby katolików obydwu 
obrządków w polsko-ruskiej części Galicji przez prof. Stani­
sława Pawłowskiego i stwierdzenie ścisłego związku między 
stratami obrządku łacińskiego a odległością od kościołów jest 
najlepszą ilustracją tego faktu.

Jakkolwiek działalność misyjna, w ściślejszem słowa tego 
znaczeniu, nie odgrywa większej roli w życiu naszego Kościoła, 
jednakże jego akcja na naszym Wschodzie posiada dużo cech 
wspólnych z pracą misyjną. Dlatego też ogłoszenie wyników 
opracowania ksiąg metrykalnych, dokonanego przezemnie 
w Njundo, jednej ze świeżo powstałych misyj katolickich, pro­
wadzonych przez Ojców Białych kardynała Lavigerie w Ru- 
andzie w dawnej niemieckiej Afryce, będzie tu na miejscu.

Kraje na Zachód od jeziora V ctoria stanowią w Afryce 
terytorjum najwydatniejszej działalności misjonarzy, katolickich 
zwłaszcza. Działalność zarówno katolików jak i Anglikanów 
rozpoczęła się w Ugandzie już 1876 roku i była od samego 
początku bardzo owocna, w przeciwieństwie do krajów na 
południe i północ od jeziora położonych. Na południowym 
brzegu jeziora założona misja katolicka w Bukumbi rozwijała 
się bardzo powoli, jakkolwiek stale, gdy na dalszej północy 
przez rodaka naszego Ojca Ryłło w 1846 reku zapoczątko­
wana akcja misjonarska nad Nilem skończyła się zupełnem 
niepowodzeniem. Misje uległy klimatowi tropikalnemu i opła­
ciły wysiłek śmiercią prawie wszystkich misjonarzy, w tej 
liczbie i naszego rodaka, pierwszej ofiary tego przedsięwzięcia.

Wielkie powodzenie działalności misjonarskiej na zachód 
od jeziora Victoria łączy się bez wątpienia z tern, że na­
tknięto się tu na stosunkowo wysoko-kulturalne ludy zorga­
nizowane w duże państwa feudalne, z których conajmniej trzy 
liczą ponad miljon mieszkańców. Państwa te posiadają liczne, 
zwarte, gęsto zaludnione kompleksy, przyjmujące gromadnie 
chrystjanizm, zazwyczaj już w kilka lat po utworzeniu poste­
runku misyjnego. Nie małą rolę w tej akcji odegrał też i klimat 
zdrowy i umiarkowany, nie dziesiątkujący misjonarzy i pozwa­
lający na duże wysiłki fizyczne.

Wielki rozwój misyj w Ugandzie, prowadzonych z jednej 
strony przez podówczas jeszcze prawie wyłącznie z Francuzów 
złożonych Ojców Białych, a z drugiej strony przez anglikańską
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.C hurche Mission Society doprow adził na tle walk o następstw o  
tronu  do w alki między czarnymi anglikanam i i katolikam i 
w  1891 roku, stanow iącej o sta tn ią  w alkę religijną XIX stulecia. 
W obec tego, że agresyw nych m isjonarzy anglikańskich poparły  
w ojska Kompanji W schodnio-afrykańskiej, wysłane w  celu spa 
raliżowania działalności agen ta  niemieckiego Em ina-Paszy, k a ­
tolicy w  walce orężnej ulegli. F ak t ten  pociągnął za sobą  
współczesne ukształtow anie stosunków : arystokracja i ludzie za­
możni w liczbie pięćdziesięciu tysięcy należą do  kościoła angli­
kańskiego, a  szerokie masy ludow e w  liczbie setek tysięcy,, 
przeciw staw iając się narzędziu obcej władzy, są  katolikam i. 
Później dopiero  w ładze kolonialne w  swych wysiłkach pacyfi- 
kacyjnych przeforsow ały, że jednym  z 12 członków Rady przy­
bocznej kró la U gandy, złożonej z feodalnych panów , sp raw u­
jących rządy w  głów nych prow incjach, został m ianow any k a ­
tolik. A kcja m ahóm etańska, w przeciw ieństw ie do wybrzeża 
oceanu Indyjskiego, znalazła w  kraju tak  słaby oddźw ięk, że 
m ogła zostać przez A nglików  w  czasie w alk dom ow ych bez 
tru d u  zgnieciona.

O becnie w  sferze w pływ ów  angielskich kraj na Zachód 
od górnego Nilu położony został zorganizow any jako W ikarja t 
A postolski Północnego Nyanzy, gdy sąsiednia, daw na część n ie­
miecka, tw orzy W ikarjat A postolski Południow ego Nyanzy, 
k tóry  rozpada się na dw a W ikarjaty G eneralne : W ybrzeża 
Nyanzy i R uandy. W  tym  ostatn im  działalność m isjonarska za­
częła się dopiero  z początkiem  bieżącego stulecie i ja, p o d ró ­
żując w latach 1907 i 1909, mogłem obserw ow ać pierwsze fazy 
tej akcji.

Rząd niemiecki bojąc się konfliktów  na tle w yznaniow em , 
a przedew szystkieih ew entualnego przeciw staw ienia się k a to ­
lickich mas ludow ych, pozostających pod w pływ em  francuskich 
misjonarzy, p ro testan tom , ściślej związanym w yznaniow o z urzę­
dam i centralnem i, nie pozw alał na tw orzenie misyj p ro testan ­
ckich w  kraju  i dopiero  w  czasie mojej podróży, pod  naciskiem 
Saksonji, oddał lipskiej misji w yspę Kwidshwi, zastrzegając 
nietw orzenie misyj pro testanckich  w  bliskości katolickich, zaj­
mujących najbardziej ludne części kraju. Szanując ten  katolicki 
stan  posiadania, rząd niemiecki w yw ierał natom iast żywą presję 
na kongregację, dom agając się ześrodkow ania możliwie naj-
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większej ilości Niemców w śród  m isjonarzy tej kolonji, a też 
i obserw ując bardzo  nieufnie licznych w śród m isjonarzy A lzat­
czyków, znających język niemiecki i zastępujących na zew nątrz 
Niemców w  tem  bardzo  francuskiem  stow arzyszeniu religijnem. 
Należy zaznaczyć, że Niemcy południow i, należący do  kongre­
gacji, posługiw ali się na  w ew nątrz, po za stosunkam i z k ra ­
jowcami, wyłącznie językiem francuskim  tak , że nie tylko nie 
było żadnych w ew nętrznych ta rć  narodow ościow ych, ale władze 
lokalne mając ich za ludzi zgalicyzowanych zajm owały względem  
nich mniej życzliwe stanow isko, niż względem Francuzów  ro ­
dow itych, co jeszcze bardziej zacieśniało węzły łączące mi­
sjonarzy.

Przedm iotem  moich najdokładniejszych obserw acji by ła  
misja N jundo, położona o dw ie godziny drogi na w schód od  
posterunku  niem ieckiego Kissenji nad  jeziorem Kiwu u stóp 
ponad  4.003 m etrów  wysokich w ulkanów , w  której spędziłem  
sześć tygodni. Misja założona przed pięciu laty jeszcze przed 
utw orzeniem  posterunku  niem ieckiego nad  jeziorem, w kraju 
zresztą w ojskow o nie okupow anym , rozwija się bardzo p o ­
myślnie. K ierow ana przez niezmiernie u krajow ców  w pływ o­
w ych O jców  B arthelem y’ego i W ekerle’go, dw u św iatłych A l­
zatczyków , otrzym ujących rocznie od W ikarjusza 1.500 Rupii 
(2.000 m arek) zapom ogi, nie licząc środków  osobistych misjo­
narzy, złożonych przew ażnie z m szalnego, pobudow ała nietylko 
m urow ane dom y m ieszkalne ale i kościoł i założyła ogrody, 
utrzym ujące O jców. Szybkość rozw oju misji ilustruje najlepiej 
poniższe zestawienie statystyczne, nie uw zględniające kilkuset 
katechum enów  :

Koniec
Roku

Liczha
wiernych

Urodzeń Zejść M ałżeństw

1903 15
1904 162 4 — 11
1905 430 17 8 69
1906 717 43 14 68
1907 9591) 71 *) 171) 521)

>) do dnia 13/XI 1907
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Liczby te odzwierciedlają ciągłość wysiłku trzech misjona­
rzy, stwierdzając stały roczny przyrost 270 wiernych. Nie zazna­
cza też się jeszcze tendencja zniżkowa, której oczekiwać należy 
z chwilą, gdy praca duszpasterska będzie absorbować misjona­
rzy już na tyle, że zacznie im brakować sił do prowadzenia 
akcji misjonarskiej z początkową intensywnością.

Brak sił należy tu rozumieć zupełnie dosłownie. Misjonarze 
poświęcają popołudnie dni powszednich odwiedzaniu wiernych 
i katechumenów. W miarę tego, im ilość wiernych wzrasta 
i sfera ich rozsiedlenia rozszerza się, wysiłek ten staje się coraz 
bardziej i fizycznie absorbującym.

Pozatem bardzo absorbuje misjonarzy działalność nau­
czycielska i sanitarno-lekarska, tern większa im liczniejsi wierni 
i im większy wpływ misji na krajowców w ogóle. Jak wielką 
jest potrzeba oddziaływania sanitarnego, to najlepiej stwierdza 
bardzo duża śmiertelność małych dzieci. Zejścia te zestawiamy 
z urodzeniami. Liczby poniższe są coprawda tylko w przybliże­
niu porównywalne, gdyż jakkolwiek niema chrześcijan, którzyby 
swych dzieci nie chrzcili, a wypadki, by rodzice poganie ochrzcili 
swe dziecko przed śmiercią, są rzadkie, to wraz z rodzicami bywa 
chrzczonych dość dużo małych dzieci. Liczba ich wynosiła 
1 poniżej roku, 2 roczne i znaczniejszą ilość starszych.

Lata 1Ü05 1806 1907 Razem

w wieku

0 2 8 9 19
1 — 1 3 4
2 ■— — 1 1
3 1 — 1 2

16 1 — — ' 1
19 1 — 1 2
20 — 1 1 2
22 1 2 — 3
23 1 — — 1
27 1 — — 1
28 — 1 — 1

' 29 — 1 — 1
< 30 — — 1 1

k Zejścia 8 14 17 39
1

Urodzeni 17 43 71 131
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Wiek Liczba
w iernych

0 63
1 34
2 21
3 27
4 25
5 12
6 10
7 3
8 3
9 1

10 2
11 8
12 15
13 15
14 19
15 31
16 55
17 63
18 59
19 75
20 74
21 55
22 34
23 35
24 37
25 35
26 30
27 14
28 21
29 13
30 16
31 10
32 9
33 5
34 2
35 2
36 3
37 3
38 2
39 2
40 1
41 —
42 —
43 —
44 —
45 1
46 4
47 2
48 1
49 —
50 1
51 5
52 —
53 —
54 —
55 —
56 1

Jak widzimy w ypadki śmierci dzieci w wieku 
poniżej jednego roku stanow ią w dw u ostatnich 
latach przeszło połow ę ogółu zejść.

Ta niesłychana śm iertelność niem ow ląt nie 
może być jednak uw ażana za typow ą dla ogółu 
ludności. Jest ona w yw ołana tern, że chrześcijanie 
rozkładem  swym na klasy wieku odchylają się b a r­
dzo od ogółu ludności. Przew ażają w śród nich lu­
dzie stosunkow o młodzi, znajdujący się w pełni sił 
żyw otnych posiadających najmniejszą śm ier­
telność.

Rozkład wiernych w edług wieku daje nam 
bardzo charakterystyczny obraz. O gół ten  jest 
sum m ą dw u składników , dających się dokładnie 
odróżnić: Powyżej dziewięcioletnich to  naw ró­
ceni, poniżej zaś to  ich dzieci, biernie w cią­
gnięte aktem  konwersji rodziców. Krzywa na­
w róconych daje nam  bardzo  w yraźne maksimum 
w wieku od szesnastu do dw udziestujeden lat. 
Zaznacza ona nam  graficznie ten  wiek, w  k tó ­
rym  murzyn, znajdujący się w  pełni rozwoju 
swych funkcyj intelektualnych, zostaje najłatwiej 
pociągnięty now ą nauką, nowemi ideami i naw et 
nowemi ideałami. W śród konw ersów  niem a ludzi 
starszych zżytych z daw nym  św iatopoglądem . 
Bez w ątpienia zupełnie identycznie rzeczy się 
przedstaw iają i u nas w  Europie.

Zasługuje na zaznaczenie, że misjonarze 
nasi nie uciekali się zupełnie do częstokroć 
praktykow anego skupow ania dzieci bezdom nych, 
odegryw ających rolę małych niew olników , u p ra ­
w iających ogrody misji i w ychow yw anych na

chrześcijan w ątpliwej w artości, łączących z misją w spom nienia 
pracy przym usowej w  latach dziecinnych. Tę częstokroć 
sław ioną „Erziehung des faulen Negers zur A rb e it“ spotykam y 
nietylko w  misjach protestanckich. W idziałem ją również 
u P rem onstran tów  w  A vakubi i u flam andzkich Misjonarzy 
z Tangerloo w  Uele. Ze zjawiskiem tern spotykam y się 
tam  wszędzie, gdzie m isjonarze nie posiadają bezpośredniego 
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w pływ u na krajow ców  niezależnych, tw orzą sobie od  siebie 
bezpośrednio zależną gminę, stanow iącą pole wyłącznej praw ie 
działalności, uciekając się nie rzadko i do w yzyskiw ania swych 
w pływ ów  politycznych. W  tych w ypadkach niem a oczywiście 
mowy o większem pow odzeniu, gdyż opieranie się o czynniki 
polityczne, wyzyskujące lub współdziałające w  wyzyskiwaniu k ra ­
jow ców , kom prom itują działalność misjonarzy, wkluczając ich 
do  ogółu instytucyj stw orzonych przez europejczyków  „pacyfi­
kujących“ kraj.

Poza stw ierdzeniem  stosunkow o nieznacznej liczebności 
dzieci i młodzieży, tab lica nasza jest jeszcze ciekaw ą z punk tu  
w idzenia statystyki dzięki tem u, że rozsiew  liczebności klas wieku 
m a kształt bardzo  zbliżony do krzywych norm alnych G aussa, 
w ystępujących wszędzie tam , gdzie mamy do czynienia z efektam i 
oddziaływ ania nieskończenie wielkiej ilości nieskończenie d ro ­
bnych, nie dających się uchwycić przyczyn, jak np. przy o b ­
serw acjach astronom icznych, biologicznych i psychologicznych.

Zasługuje również na uw agę fakt, że i tu ta j, podobnie jak 
w  U gandzie, w ierni składają się z ch łopów  rolników. Nie było 
tu  ani jednego osobnika przynależnego do  miejscowej ary sto ­
kracji pasterskiej, nielicznej zresztą w  tej części kraju.

M isjonarze zdawali sobie oczywiście bardzo dokładnie 
spraw ę ze stosunków  krajow ych. Umieli też w skutek  tego  d o ­
brze skoordynow ać sw e wysiłki. W  tem  leżała przyczyna ich 
wielkich sukcesów . G dyby byli dążyli ku pozyskaniu m ożnych, 
p raca  ich dałaby przypuszczalnie podobne wyniki jak polityka 
m isjonarzy anglikańskich w  U gandzie. Nie mieliby jednak 
w ów czas tak  wielkich w idoków  zyskania m as i skutecznego 
oddziaływ ania na nie.

Nasze księgi m etrykalne nie doczekały się jeszcze tak iego  
opracow ania jak archiw um  misji N jundo. N aw et i przy tak  pro- 
stem  opracow aniu  dałyby one nam  obraz ruchu ludności przed 
rozbioram i. Pozw oliłyby określić zm iany przeciętnej długości 
życia przez obliczenie przeciętnego w ieku zm arłych i dałyby 
m ożność ustalenia ustosunkow ania liczbow ego stanów  (szlachty 
mieszczan i chłopów ), dając pozatem  pojęcie o trosce o ośw iatę 
w  przeszłości. D anych tego  rodzaju księgi m etrykalne w N jundo 
nie zaw ierają. M isjonarze nie dają tam  zresztą ślubów  ludziom 
młodszym, nie umiejącym czytać i p row adzą gorliw ie szkółkę
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misyjną. W  aktach naszych istnienie szkół parafialnych pozw a­
lają stw ierdzać m etryki, gdyż nauczyciele byw ają bardzo  często 
no tow ani w  charak terze  ojców chrzestnych. W  ten sposób m o­
głem  stw ierdzić, badając ak ta  mojej parafji (W orów  pod  G ró j­
cem na M azowszu), że szkoła istniała tam  aż do najazdu szwedz­
kiego 1655 i została w znow iona dopiero  po 248 latach za ini­
cjatyw ą m ego b ra ta  jako szkoła gm inna. W  tym sam ym  czasie 
zatroszczono się też i o szpital i przytułek dla starców  założone 
przez P io tra  S kargę  w  G rójcu i pozostaw ione swem u losowi od 
1595 roku. O d  tego  czasu podów czas dostatecznie zaopatrzony 
zakład nie o trzym ał żadnych darow izn i dotacyj, pozw alających 
na rozwój jego działalności. Te fakty  niezmiernie jaskraw o ilu­
stru ją  okresy upadku  i odrodzenia społeczeństw a.

Prof. Dr. Jan Czekanowski.


